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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Dla Laz­ze­ra Di Fio­re i jego bra­ci spo­tka­nia na drin­kach w czwart­ko­we wie­czo­ry sta­ły się co­ty­go­dnio­wym ry­tu­ałem, od­kąd on i jego młod­szy brat San­to, wte­dy jesz­cze stu­den­ci Uni­wer­sy­te­tu Co­lum­bii, sie­dząc przy sto­li­ku w głę­bi sali, po­sta­no­wi­li zre­ali­zo­wać ma­rze­nie o stwo­rze­niu naj­lep­szej na świe­cie fir­my pro­du­ku­ją­cej odzież spor­to­wą. Wła­śnie wte­dy wy­dra­pa­li na ma­ho­nio­wym bla­cie sty­li­zo­wa­ny pło­mień, logo przy­szłej fir­my Su­per­so­nic, któ­rej klien­ta­mi byli obec­nie to­po­wi spor­tow­cy.

Laz­ze­ro, prze­ci­ska­jąc się przez za­tło­czo­ny i gwar­ny spor­to­wy bar Di Fio­re w cen­trum Man­hat­ta­nu, na­le­żą­cy do nie­go i San­ta, po­my­ślał po­nu­ro, że za­wo­do­wy suk­ces ozna­cza też wy­sta­wie­nie ich pry­wat­ne­go ży­cia na wi­dok pu­blicz­ny. Za­zwy­czaj so­bie z tym ra­dził, jed­nak na­ru­sze­nie jego in­tym­ne­go azy­lu było kro­plą, któ­ra prze­peł­ni­ła cza­rę go­ry­czy.

Przy­glą­dał się zgro­ma­dzo­nym licz­nie pięk­nym ko­bie­tom, któ­re zwa­bi­ła tu not­ka pra­so­wa Sa­ma­ry Jo­nes, wdy­chał uno­szą­cy się w po­wie­trzu za­pach dro­gich per­fum. To wszyst­ko jej spraw­ka, po­my­ślał. Miał ocho­tę ją udu­sić.

– To się za­mie­nia w cyrk – mruk­nął, wśli­zgu­jąc się na krze­sło przy sto­li­ku, przy któ­rym sie­dzie­li już jego bra­cia San­to i Nico.

– Dla­te­go, że au­tor­ka naj­słyn­niej­szej w mie­ście ko­lum­ny plot­kar­skiej po­sta­no­wi­ła umie­ścić nas na dru­gim miej­scu li­sty naj­bar­dziej po­żą­da­nych ka­wa­le­rów? – rzu­cił San­to, ubra­ny w ele­ganc­ki czar­ny gar­ni­tur od Hugo Bos­sa. – Po­win­ni­śmy po­zwać ją do sądu, ale za to, że zna­leź­li­śmy się na li­ście po­ni­żej Bar­na­by’ego Ale­xan­dra. Uwa­żam, że to dla nas ob­raź­li­we. On za­nu­dza ko­bie­ty, z któ­ry­mi się uma­wia, glę­dząc o swo­ich mi­liar­dach.

– Odzie­dzi­czył ro­dzin­ną for­tu­nę. Wi­docz­nie chcia­ła tro­chę za­mą­cić – pod­su­nął z uśmie­chem Nico.

Laz­ze­ro przyj­rzał się star­sze­mu bra­tu, któ­ry miał szczę­ście, że wy­mik­so­wał się nie­daw­no z gro­na ka­wa­le­rów, za­rę­cza­jąc się z Chloe, z któ­rą pro­wa­dził fir­mę Evo­lu­tion, jed­ną z naj­lep­szych na świe­cie wy­twór­ni ko­sme­ty­ków.

– Miło, że uwa­żasz to za za­baw­ne – burk­nął.

Nico wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Ty też byś tak re­ago­wał, gdy­byś tkwił w  moim cyr­ku. Nie poj­mu­ję, dla­cze­go zgo­dzi­łem się na ter­min ślu­bu w Wi­gi­lię.

Laz­ze­ro nie po­tra­fił się zdo­być na­wet na odro­bi­nę współ­czu­cia, po­nie­waż uwa­żał samą ideę mał­żeń­stwa za obłęd.

– Po­każ mi to – rzekł do San­ta.

San­to pod­su­nął mu cza­so­pi­smo „Go­rą­ce Plot­ki”. Po­tem jego uwa­gę przy­ku­ła efek­tow­na blon­dyn­ka przy ba­rze, jaw­nie ga­pią­ca się na nie­go. Po­pra­wił kra­wat, roz­parł się na krze­śle i otak­so­wał ją wzro­kiem.

– Cał­kiem nie­zła – rzu­cił.

Laz­ze­ro po­pa­trzył gniew­nie na li­stę dwu­na­stu naj­bar­dziej po­żą­da­nych ka­wa­le­rów se­zo­nu, ze­sta­wio­ną przez Sa­ma­rę Jo­nes. Jego wzrok za­trzy­mał się na po­zy­cji nu­mer dwa:

Bra­cia Laz­ze­ro i San­to Di Fio­re – mło­dzi, bo­ga­ci i osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ni wła­ści­cie­le naj­po­pu­lar­niej­szej na pla­ne­cie fir­my szy­ją­cej odzież spor­to­wą. Mo­że­cie ich zna­leźć w czwart­ko­we wie­czo­ry w ich ba­rze Di Fio­re na Man­hat­ta­nie, w któ­rym na­dal spo­ty­ka­ją się na co­ty­go­dnio­wych na­ra­dach przy sto­li­ku w ką­cie sali, przy któ­rym nie­gdyś ob­my­śli­li swój fan­ta­stycz­ny biz­ne­so­wy plan.

Laz­ze­ro z gry­ma­sem od­ra­zy ci­snął cza­so­pi­smo na blat.

– Zda­je­cie so­bie spra­wę, że to wszyst­ko – ogar­nął ge­stem ręki salę – już ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie jak daw­niej?

– Wy­lu­zuj – rzekł prze­cią­gle San­to, na­dal wpa­tru­jąc się w blon­dyn­kę, któ­ra tak­że nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku. – Za­cze­kaj kil­ka ty­go­dni, a ten roz­głos przy­cich­nie.

– Albo nie – mruk­nął Laz­ze­ro.

San­to po­pa­trzył na nie­go.

– Dla­cze­go je­steś taki spię­ty? Prze­cież nie może cho­dzić o  to – po­wie­dział, wska­zu­jąc gło­wą cza­so­pi­smo.

Laz­ze­ro wes­tchnął.

– Dziś po po­łu­dniu roz­ma­wia­łem przez te­le­fon z Gian­nim Ca­sa­lem. Nie chce pod­pi­sać umo­wy li­cen­cyj­nej. Wie, że jego fir­ma ma kło­po­ty i tra­ci ry­nek, ale mimo to nie przy­zna, że po­trze­bu­je tej spół­ki z nami.

Co sta­no­wi­ło pro­blem, po­nie­waż Laz­ze­ro obie­cał wspie­ra­ją­cym ich fi­nan­si­stom, że do koń­ca przy­szłe­go roku Su­per­so­nic sta­nie się dru­gą naj­po­tęż­niej­szą na świe­cie fir­mą pro­du­ku­ją­cą odzież spor­to­wą. A do tego nie­zbęd­ne było po­zy­ska­nie le­gen­dar­nej tech­no­lo­gii bu­tów bie­go­wych Vo­la­re z fir­my Fiam­ma­ta bę­dą­cej wła­sno­ścią Gian­nie­go Ca­sa­le­go.

– Bądź­my szcze­rzy – rzekł San­to. – Praw­dzi­wy pro­blem po­le­ga na tym, że Ca­sa­le cię nie­na­wi­dzi.

Laz­ze­ro za­mru­gał.

– „Nie­na­wi­dzi” to moc­no po­wie­dzia­ne.

– Obec­na żona Gian­nie­go była kie­dyś two­ją ko­chan­ką. Wszy­scy wie­dzą, że Ca­ro­li­na po­ślu­bi­ła go po tym, jak z nią ze­rwa­łeś. Jego kon­to ban­ko­we mia­ło ule­czyć jej zra­nio­ne ser­ce. Jed­nak ona wciąż cię ko­cha i wca­le tego nie ukry­wa. Ich mał­żeń­stwo prze­cho­dzi kry­zys i Ca­sa­le boi się, że ją stra­ci.

Laz­ze­ra ogar­nął gniew. Od po­cząt­ku za­po­wie­dział Ca­ro­li­nie, że ni­g­dy jej nie po­ślu­bi. Miał w pa­mię­ci ka­ta­stro­fal­ne, tok­sycz­ne mał­żeń­stwo swo­ich ro­dzi­ców i po­przy­siągł so­bie, że nie po­wtó­rzy ich błę­du. A ona wy­da­wa­ła się z tym go­dzić. Jed­nak po paru mie­sią­cach ich związ­ku, po wspól­nej wy­ciecz­ce do Azji, za­czę­ła zbyt swo­bod­nie ko­rzy­stać z klu­cza do jego apar­ta­men­tu i zja­wiać się nie­pro­szo­na, by przy­rzą­dzać mu ko­la­cję.

Być może był zbyt po­chło­nię­ty pra­cą i zi­gno­ro­wał sy­gna­ły ostrze­gaw­cze. Ale kie­dy się zo­rien­to­wał, co się świę­ci, na­tych­miast ze­rwał z Ca­ro­li­ną.

– Nie­moż­li­we, żeby Gian­ni trak­to­wał to tak oso­bi­ście – wark­nął. – Ta umo­wa jest war­ta pięć­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów. Od­rzu­ce­nie jej by­ło­by z jego stro­ny szczy­tem głu­po­ty.

– Nie był­by pierw­szym, któ­re­mu mę­ska duma za­ćmi­ła roz­są­dek – za­uwa­żył kpią­co San­to, uno­sząc brew. – Wiesz, jak mo­żesz roz­wią­zać ten pro­blem? Za­graj w przy­szłym ty­go­dniu w me­czu La Cop­pa Es­ti­va, w któ­rym gra Gian­ni. Przy­pro­wadź ze sobą ja­kąś ślicz­not­kę, by go prze­ko­nać, że nie je­steś za­in­te­re­so­wa­ny Ca­ro­li­ną, i sko­rzy­staj z oka­zji, by szcze­rze po­roz­ma­wiać z nim o in­te­re­sach.

Laz­ze­ro po­my­ślał o swo­im szczel­nie wy­peł­nio­nym har­mo­no­gra­mie.

– Nie mam cza­su na wy­pad do Me­dio­la­nu – od­parł. – Ktoś musi trzy­mać ster fir­my, pod­czas gdy ty hu­lasz po ca­łych Wło­szech i uwo­dzisz mo­del­ki.

San­to zmie­rzył go wzro­kiem.

– Hu­lam? Masz w ogó­le po­ję­cie, ile pra­cy wy­ma­ga zor­ga­ni­zo­wa­nie ta­kie­go cha­ry­ta­tyw­ne­go me­czu?

Laz­ze­ro uniósł rękę w po­jed­naw­czym ge­ście.

– W po­rząd­ku, co­fam to. Je­steś wspa­nia­ły.

La Cop­pa Es­ti­va, cha­ry­ta­tyw­ny mecz pił­ki noż­nej roz­gry­wa­ny w zwa­rio­wa­nym na punk­cie fut­bo­lu Me­dio­la­nie, spon­so­ro­wa­ło kil­ka naj­po­pu­lar­niej­szych świa­to­wych firm, w tym tak­że Su­per­so­nic i Fiam­ma­ta. Uczest­ni­czy­li w nim naj­więk­si prze­my­słow­cy, a tak­że ich part­ne­rzy biz­ne­so­wi i spon­so­rzy. San­to, dzię­ki swo­im zdol­no­ściom lo­gi­stycz­nym, już dru­gi rok z rzę­du zo­stał wy­bra­ny prze­wod­ni­czą­cym ko­mi­te­tu or­ga­ni­za­cyj­ne­go.

Laz­ze­ro ode­tchnął głę­bo­ko i po­cią­gnął łyk piwa. San­to miał ra­cję – ten mecz był w da­ją­cej się prze­wi­dzieć przy­szło­ści je­dy­ną oka­zją do­tar­cia do Gian­nie­go.

– Do­brze, po­ja­dę – zgo­dził się. – Ale nie mam po­ję­cia, kogo ze sobą za­brać.

– I to mówi fa­cet, któ­re­go no­tes jest pe­łen ad­re­sów naj­pięk­niej­szych ko­biet w No­wym Jor­ku – zri­po­sto­wał kpią­co Nico.

Laz­ze­ro wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Je­stem zbyt za­pra­co­wa­ny, by uma­wiać się na rand­ki.

– Ro­zej­rzyj się – rzekł San­to, spo­glą­da­jąc zna­czą­co na ko­bie­ty roz­lo­ko­wa­ne stra­te­gicz­nie po ca­łej sali. – Nie­wąt­pli­wie one wszyst­kie zja­wi­ły się tu­taj, zwa­bio­ne wzmian­ką Sa­ma­ry Jo­nes. To dla cie­bie ide­al­na spo­sob­ność. Mo­gło­by ci to na­wet po­pra­wić na­strój.

Laz­ze­ro nie był za­chwy­co­ny tym po­my­słem. Prze­lot­ny zwią­zek to ostat­nia rzecz, na ja­kiej mu obec­nie za­le­ża­ło. Ale naj­wy­raź­niej był to je­dy­ny spo­sób prze­ko­na­nia Gian­nie­go, że mu nie za­gra­ża.

Jed­nak nie za­mie­rzał wy­brać spo­śród tego sta­da ko­biet po­lu­ją­cych na nie­go i tra­fić na łamy plot­kar­skiej ko­lum­ny Sa­ma­ry Jo­nes. Po­trze­bo­wał part­ner­ki dys­kret­nej i god­nej za­ufa­nia, któ­ra po­trak­tu­je to jako układ wy­łącz­nie biz­ne­so­wy i nie bę­dzie ocze­ki­wa­ła ni­cze­go wię­cej.

Z pew­no­ścią nie­trud­no bę­dzie taką zna­leźć.

W piąt­ko­we po­ran­ki ka­wiar­nia Da­ily Grind na no­wo­jor­skiej Up­per West Side była za­wsze peł­na stu­den­tów z po­bli­skie­go Uni­wer­sy­te­tu Co­lum­bia prze­sia­du­ją­cych nad kawą oraz ele­ganc­ko ubra­nych biz­nes­me­nów w dro­dze do biur.

Jed­nak dziś ten klient prze­te­sto­wał gra­ni­ce opa­no­wa­nia na­wet tak spo­koj­nej kel­ner­ki jak Chia­ra Fer­ran­te. Ubra­ny w kosz­tow­ny gar­ni­tur, z klu­czy­ka­mi po­rsche dyn­da­ją­cy­mi z ko­niusz­ków pal­ców, z ko­mór­ką przy­mo­co­wa­ną do ucha, za­mó­wił dużą kawę pół­ko­fe­ino­wą z mlecz­kiem so­jo­wym, o tem­pe­ra­tu­rze czter­dzie­ści dzie­więć stop­ni Cel­sju­sza, „ani wię­cej, ani mniej”.

Po­trze­bu­jesz tej pra­cy, Chia­ro – po­my­śla­ła. – Te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Po pro­stu zre­ali­zuj to za­mó­wie­nie.

Wzię­ła głę­bo­ki wdech i zło­ży­ła przy kon­tu­arze za­mó­wie­nie na kawę z mlecz­kiem, o tem­pe­ra­tu­rze czter­dzie­ści osiem stop­ni Cel­sju­sza – drob­ny akt bun­tu, któ­re­mu nie po­tra­fi­ła się oprzeć.

– Nic ci nie jest? – spy­ta­ła ją kel­ner­ka Kat, jej przy­ja­ciół­ka i współ­lo­ka­tor­ka. – Dziw­nie dziś wy­glą­dasz.

Chia­ra ze­bra­ła pu­ste szklan­ki i wło­ży­ła do zle­wu.

– Bank od­rzu­cił proś­bę mo­je­go ojca o po­życz­kę.

Na twa­rzy Kat od­bi­ło się za­tro­ska­nie.

– Och, tak mi przy­kro. Wiem, że ostat­nio nie naj­le­piej mu idzie.

– Może Todd przy­dzie­li mi wię­cej zmian.

– Chcesz się za­ty­rać na śmierć? I tak już od kil­ku mie­się­cy pra­cu­jesz na dwie zmia­ny. – Kat opar­ła się bio­drem o bar. – Po­trzeb­ny ci bo­ga­ty fa­cet. To roz­wią­za­ło­by wszyst­kie two­je pro­ble­my. Sta­le pro­po­nu­ją ci rand­ki, a ty wciąż od­ma­wiasz.

Po­nie­waż kie­dy je­dy­ny raz się zgo­dzi­ła, to zła­ma­ło jej ser­ce.

– Nie in­te­re­su­je mnie ża­den bo­ga­ty fa­cet – od­par­ła sta­now­czo. – Przy­cho­dzą tu w ele­ganc­kich gar­ni­tu­rach, z nad­mier­nie roz­dę­tym ego, i my­ślą, że pie­nią­dze dają im pra­wo trak­to­wa­nia ko­biet jak za­baw­ki.

– Nie mo­żesz oce­niać tak su­ro­wo wszyst­kich męż­czyzn – za­opo­no­wa­ła Kat.

– Nie wszyst­kich. Tych tu­taj w dro­gich gar­nia­kach – oświad­czy­ła Chia­ra zja­dli­wym to­nem.

– Chy­ba nie mogę przy­znać ci ra­cji – ode­zwał się głę­bo­ki mę­ski głos.

Od­wró­ci­ła się po­wo­li i przyj­rza­ła wy­so­kie­mu śnia­de­mu męż­czyź­nie opie­ra­ją­ce­mu się le­ni­wie o kon­tu­ar, ubra­ne­mu w sre­brzy­sty gar­ni­tur od Toma For­da. Laz­ze­ro Di Fio­re od­zna­czał się dra­pież­ną, sek­sow­ną uro­dą, któ­ra wzbu­dzi­ła w Chia­rze zmy­sło­wy dreszcz.

Jego wy­raz twa­rzy świad­czył, że sły­szał każ­de jej sło­wo.

– Za­sta­na­wiam się, czy mógł­bym do­stać kawę, żeby na­peł­nić moje „nad­mier­nie roz­dę­te ego” – po­wie­dział.

Kat wy­da­ła zdu­szo­ny dźwięk, a Chia­ra ob­la­ła się go­rą­cym ru­mień­cem.

– Oczy­wi­ście – wy­mam­ro­ta­ła.

Z tru­dem ode­rwa­ła się od kon­tu­aru, pod­czas gdy męż­czy­zna ru­szył do sto­li­ka przy oknie. Po­my­śla­ła z nie­po­ko­jem, że może so­bie po­zwo­lić na po­ran­ne po­ga­węd­ki z Laz­ze­rem, ale nie na ob­ra­ża­nie sta­łych klien­tów i ry­zy­ko utra­ty pra­cy.

Ra­czej roz­ba­wio­ny niż ura­żo­ny cierp­ki­mi sło­wa­mi opa­no­wa­nej za­zwy­czaj kel­ner­ki Laz­ze­ro usa­do­wił się przy sto­li­ku pod oknem i wy­jął ra­port, któ­ry miał przej­rzeć przed po­ran­nym ze­bra­niem. Od­kry­cie, że nie wszyst­kie ko­bie­ty na Man­hat­ta­nie po­lu­ją na jego pie­nią­dze, było w grun­cie rze­czy po­krze­pia­ją­ce.

Poza tym przy­zna­wał w du­chu, że za­fa­scy­no­wa­ło go uj­rze­nie, co się kry­je pod opa­no­wa­niem Chia­ry. Od roku, od­kąd tu przy­cho­dził, ob­ser­wo­wał, jak męż­czyź­ni od­bi­ja­ją się od jej opo­ru. Te­raz zro­zu­miał, że wi­docz­nie zo­sta­ła kie­dyś skrzyw­dzo­na przez ja­kie­goś na­dzia­ne­go, wład­cze­go fa­ce­ta i nie chcia­ła do­świad­czyć tego po­now­nie.

Li­czył, że ra­port na te­mat wło­skie­go ryn­ku mody spor­to­wej, przy­go­to­wa­ny przez jego ze­spół, po­mo­że mu opra­co­wać sku­tecz­ną stra­te­gię roz­mo­wy z Gian­nim Ca­sa­lem pod­czas La Cop­pa Es­ti­va. Wciąż na­to­miast nie miał po­ję­cia, kogo po­wi­nien za­brać ze sobą do Me­dio­la­nu, żeby uśmie­rzyć za­zdrość Gian­nie­go.

Wcze­śniej przej­rzał w no­te­sie li­stę przy­ja­ció­łek, lecz żad­na nie nada­wa­ła się do ode­gra­nia tej roli. Wszyst­kie jego byłe part­ner­ki błęd­nie zin­ter­pre­to­wa­ły­by tę pro­po­zy­cję. Po­dob­nie za­re­ago­wa­ła­by każ­da nowo po­zna­na ko­bie­ta.

Ten tok my­śli prze­rwa­ło zja­wie­nie się Chia­ry z kawą. Dziew­czy­na przy­gry­za­ła usta, wy­raź­nie szu­ka­jąc cze­goś, co mo­gła­by po­wie­dzieć. Po­tem roz­my­śli­ła się i bez sło­wa po­da­ła mu fi­li­żan­kę tak ener­gicz­nie, że pa­ru­ją­cy na­pój omal nie chlu­snął na kosz­tow­ny gar­ni­tur Laz­ze­ra. Aby temu za­po­biec, Laz­ze­ro wy­cią­gnął rękę po fi­li­żan­kę i przy tym ich pal­ce się mu­snę­ły.

Laz­ze­ra prze­nik­nął zmy­sło­wy prąd. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły i pięk­ne oczy Chia­ry po­ciem­nia­ły gniew­nie do głę­bo­kiej zie­le­ni.

To nie było nic no­we­go. Ta szcze­gól­na gra roz­gry­wa­ła się po­mię­dzy nimi od ty­go­dni, na­wet mie­się­cy. Laz­ze­ro uczest­ni­czył w niej z na­wy­ku i chę­ci roz­pro­sze­nia nudy, a Chia­ra re­ago­wa­ła w spo­sób świad­czą­cy, że on jest ostat­nim czło­wie­kiem na pla­ne­cie, z któ­rym chcia­ła­by się umó­wić.

Znów przy­gry­zła usta.

– Ży­czę smacz­ne­go – mruk­nę­ła i ode­szła od sto­li­ka.

Laz­ze­ro roz­siadł się wy­god­nie w fo­te­lu, na­pa­wa­jąc się ogar­nia­ją­cym go po­żą­da­niem. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio je czuł – kie­dy czuł co­kol­wiek oprócz przy­pły­wu ad­re­na­li­ny przy fi­na­li­zo­wa­niu ja­kiejś biz­ne­so­wej umo­wy, a i to co­raz rza­dziej. Zda­wał so­bie spra­wę, że w Chia­rze po­cią­ga go jej aura ta­jem­ni­cy i re­zer­wy.

Przyj­rzał się, jak z uśmie­chem po­da­wa­ła kawę si­we­mu, co naj­mniej sześć­dzie­się­cio­let­nie­mu Wło­cho­wi, roz­ma­wia­jąc w jego oj­czy­stym ję­zy­ku.

Uznał, że jest wię­cej niż ład­na, gdy się uśmie­cha. Na­le­ża­ła do typu ko­biet, któ­re nie po­trze­bu­ją ma­ki­ja­żu, żeby wy­glą­dać pięk­nie, mia­ła nie­ska­zi­tel­nie gład­ką cerę i za­chwy­ca­ją­ce zie­lo­ne oczy. Z jej fi­gu­rą, w od­po­wied­nim stro­ju wy­glą­da­ła­by wręcz osza­ła­mia­ją­co.

I mó­wi­ła po wło­sku.

Uświa­do­mił so­bie na­gle, że Chia­ra na­da­je się ide­al­nie. Jest by­stra, uro­dzi­wa i naj­wy­raź­niej nie za­in­te­re­so­wa­na nim ani jego pie­niędz­mi. I chce po­móc fi­nan­so­wo ojcu. Po­trze­bo­wał pięk­nej ko­bie­ty u swe­go boku, któ­ra po­je­dzie z nim do Włoch, po­zwo­li mu sku­pić się na cze­ka­ją­cym go za­da­niu i nie bę­dzie mia­ła wo­bec nie­go żad­nych ocze­ki­wań, kie­dy ich układ się skoń­czy. A ten układ roz­wią­że pro­ble­my ich oboj­ga.

Ski­nął na nią, a gdy po­de­szła, wska­zał jej fo­tel na­prze­ciw­ko sie­bie.

– Usiądź – po­wie­dział.

Rzu­ci­ła mu nie­uf­ne spoj­rze­nie.

– Chcę omó­wić z tobą pew­ną kwe­stię – oznaj­mił.

Za­wa­ha­ła się za­sko­czo­na, a po­tem usia­dła. Uświa­do­mi­ła so­bie, że wszyst­kie ko­bie­ty w ka­wiar­ni zer­ka­ją ukrad­kiem na tego przy­stoj­ne­go męż­czy­znę. Nie chcąc być jed­ną z nich, śmia­ło spoj­rza­ła mu w oczy.

Wy­pił łyk kawy i od­sta­wił fi­li­żan­kę.

– Twój oj­ciec ma kło­po­ty w swo­jej cu­kier­ni.

Zmarsz­czy­ła brwi.

– To też usły­sza­łeś?

– Si. Po­wie­dzia­łaś kie­dyś, że robi naj­lep­sze rur­ki z kre­mem w Bronk­sie. Dla­cze­go in­te­res tak kiep­sko mu idzie?

– Wła­ści­ciel lo­ka­lu znacz­nie pod­niósł czynsz. Poza tym miał kil­ka nie­spo­dzie­wa­nych wy­dat­ków na na­pra­wę urzą­dzeń. A w jego wie­ku po­życz­ka rzą­do­wa nie wcho­dzi w grę.

– W ta­kim ra­zie mam dla cie­bie pew­ną pro­po­zy­cję biz­ne­so­wą – oświad­czył Laz­ze­ro. Po­pa­trzy­ła na nie­go zdu­mio­na. – W przy­szłym ty­go­dniu uczest­ni­czę w me­czu cha­ry­ta­tyw­nym La Cop­pa Es­ti­va w Me­dio­la­nie. Sły­sza­łaś o nim?

– Oczy­wi­ście.

– Weź­mie w nim udział Gian­ni Ca­sa­le, dy­rek­tor ge­ne­ral­ny fir­my Fiam­ma­ta pro­du­ku­ją­cej odzież spor­to­wą, z któ­rym chcę za­wrzeć umo­wę biz­ne­so­wą, a tak­że jego żona Ca­ro­li­na, nie­gdyś moja part­ner­ka. Gian­ni jest o nią bar­dzo za­zdro­sny, a to utrud­nia mi na­mó­wie­nie go na pod­pi­sa­nie tej umo­wy.

– Masz z nią ro­mans? – wy­rwa­ło się Chia­rze, za­nim zdo­ła­ła się po­wstrzy­mać.

– Nie – od­parł. – Ze­rwa­łem z nią de­fi­ni­tyw­nie. Ale znacz­nie zła­go­dzi­ło­by sy­tu­ację, gdy­bym za­brał do Włoch to­wa­rzysz­kę. To prze­ko­na­ło­by Gian­nie­go, że nie za­gra­żam jego mał­żeń­stwu.

– Su­ge­ru­jesz, że­bym po­je­cha­ła z tobą do Włoch i ode­gra­ła rolę two­jej dziew­czy­ny?

– Tak. Oczy­wi­ście, sto­sow­nie ci to zre­kom­pen­su­ję, sumą, któ­ra po­mo­że two­je­mu ojcu wy­do­być się z kło­po­tów fi­nan­so­wych.

Chia­ra otwo­rzy­ła usta ze zdzi­wie­nia.

– Dla­cze­go ja? Męż­czy­zna taki jak ty ma z pew­no­ścią dzie­siąt­ki ko­biet, któ­re mógł­by ze sobą za­brać.

Prze­czą­co po­krę­cił gło­wą.

– Nie chcę wziąć żad­nej z nich. Opacz­nie by to zro­zu­mia­ły. Po­trze­bu­ję dys­kret­nej ko­bie­ty, któ­ra ocza­ru­je mo­ich part­ne­rów biz­ne­so­wych. My­ślę, że ten układ bę­dzie ko­rzyst­ny dla nas oboj­ga.

Ko­rzyst­ny układ – po­my­śla­ła z go­ry­czą Chia­ra. Jej były fa­cet, An­to­nio Fa­bri­zio, za­pro­po­no­wał jej kie­dyś „do­god­ny układ”. Tyle tyl­ko, że An­to­nio uwa­żał ją za do­brą do tego, by z nim sy­pia­ła, ale nie­pa­su­ją­cą do jego dys­tyn­go­wa­ne­go świa­ta.

Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie na­da­ję się do tej roli.

– Wręcz prze­ciw­nie – za­opo­no­wał Laz­ze­ro. – Po­trze­bu­ję ko­goś, komu mogę za­ufać i kim nie będą kie­ro­wa­ły żad­ne ukry­te mo­ty­wy. Ko­bie­ty, któ­ra na pew­no do­trzy­ma wa­run­ków na­sze­go ukła­du.

– Nie. To ab­sur­dal­ny po­mysł. W grun­cie rze­czy na­wet się nie zna­my.

– Znasz mnie od po­nad roku. Roz­ma­wia­my co­dzien­nie.

– Ow­szem – przy­zna­ła scep­tycz­nym to­nem. – Py­tam cię o in­te­re­sy albo o to, jaka jest na dwo­rze po­go­da. Po­tem po­da­ję ci kawę i na tym ko­niec.

– Więc zjedz­my ra­zem ko­la­cję i omów­my moją pro­po­zy­cję przy bu­tel­ce wina.

Chia­rze ści­snę­ło się ser­ce. Zna­ła taki sce­na­riusz i wie­dzia­ła, do cze­go pro­wa­dzi. Nie za­mie­rza­ła po­now­nie po­peł­nić tego błę­du.

– To nie­moż­li­we – od­par­ła. – Mam tu­taj pra­cę i nie mogę jej stra­cić. Nie na­le­żę i nie chcę na­le­żeć do two­je­go świa­ta. Nie mó­wiąc już o tym, że nikt nie uwie­rzył­by, że je­stem two­ją part­ner­ką.

– My­lisz się. – Laz­ze­ro od­sta­wił fi­li­żan­kę i spoj­rzał Chia­rze w oczy. – Je­steś pięk­na i by­stra, a w od­po­wied­nim stro­ju bę­dziesz wy­glą­dać osza­ła­mia­ją­co. Zo­ba­czysz, La Cop­pa Es­ti­va to cał­kiem inny świat.

– Wła­śnie dla­te­go od­rzu­cam two­ją pro­po­zy­cję. Chy­ba wy­ra­zi­łam się ja­sno.

– Sły­sza­łem, jak wcze­śniej wy­po­wie­dzia­łaś nie­spra­wie­dli­wie uogól­nio­ną opi­nię o męż­czy­znach po­wy­żej pew­ne­go pro­gu do­cho­do­we­go.

– Mu­sisz za­brać ze sobą ja­kąś part­ner­kę, po­nie­waż Gian­ni Ca­sa­le ci nie ufa, je­śli cho­dzi o jego żonę. Na­le­żysz do­kład­nie do tego ro­dza­ju fa­ce­tów, z któ­ry­mi nie chcę mieć do czy­nie­nia.

– Nie pro­szę, że­byś się ze mną zwią­za­ła – od­parł chłod­no. – Pro­po­nu­ję, że­byś po­zby­ła się tego oso­bi­ste­go uprze­dze­nia wo­bec męż­czy­zny ma­ją­ce­go wy­so­kie kon­to w ban­ku i roz­wią­za­ła swo­je fi­nan­so­we pro­ble­my. Nie wąt­pię, że świet­nie ode­grasz rolę, ja­kiej ocze­ku­ję, je­śli tyl­ko się po­sta­rasz.

– Nie. Po­proś ko­goś in­ne­go. Je­stem pew­na, że któ­raś z kel­ne­rek chęt­nie się zgo­dzi.

– Chcę cie­bie – oznaj­mił spo­koj­nie, po czym wy­mie­nił nie­bo­tycz­ną sumę.

Chia­ra sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy. Te pie­nią­dze wy­star­czy­ły­by ojcu na opła­ce­nie czyn­szu do koń­ca roku i uzdro­wie­nie sy­tu­acji fi­nan­so­wej cu­kier­ni. Ale prze­cież pro­po­zy­cja Laz­ze­ra to sza­leń­stwo!

Wsta­ła, za­nim mo­gła­by do resz­ty stra­cić zdro­wy roz­są­dek.

– Mu­szę wra­cać do pra­cy – oświad­czy­ła.

Laz­ze­ro wy­jął z port­fe­la wi­zy­tów­kę, na­pi­sał coś na niej i po­dał Chia­rze.

– To nu­mer mo­jej ko­mór­ki, gdy­byś zmie­ni­ła zda­nie.
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